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Sejmik w lesie.

C i ą g  d a l s z y .

Ze zmianą usposobien ia ,  milczenie i sam o tn o ść  cię­

żyć m nie  zaczęły. P ró b o w ałem  więc gadatliwego Iwasia 

w prow adzić  w rozmow ę. Lecz w  nim  snać p rzec iw na zu­

p e łn ie  zaszła zmiana, bo  n a d a re m n ie  go wyzywałem  pyta­

niami. Mój Iwaś siedział jak  m ruk ,  i n aw et  po trzask iw anie  

biczykiem nie było tak raźne  jak  p ierwej,  len iwo i m e lan ­

cholijnie  odzywało  się  od czasu do czasu po coraz więcej 

puste j  drodze,  bo s łońce  już  w łaśn ie  zaszło,  i w ieczorne  

c ienie  co raz c iem nie jszych nab ierały  barw.

—  Iwaś, czegóż tak m ilczysz? spy ta łem  zniecierp li­

wiony.
—  Zaśpiewaj te  p iosneczkę  coś pierwej ś p i e w a ł ! 

p rzem ów iłem  do niego, chcąc rozbudzić  j eg o  m iłość  w ła sn ą .  

Zdało  mi się, żem w dobrą  trafił s t ronę ,  bo rzeczywiście Iwaś 

ozwał się, ale to nie był głos śp iew u !  n ie ;  Iwaś p łaka ł .

—  Ty p łaczesz  ?.. zapytałem.
Iwaś odpowiedział  głośniejszym  jeszcze  p łaczem, w 

zaw odzen ie  przechodzącym .

—  Czegóż płaczesz ? mówże...

—  Bo ja się  bo ję  pan iczu! . . .

—  Czegóż s ie  boisz?. . .
Iwaś n ic  n ie  odpowiedział,  ale rozpaczliwie  rękam i po ­

w iód ł  w ko ło  siebie. D ługo t rw ało  n im  się dowiedziałem  

że on  się boi, bo to noc  nadchodzi,  d roga  pusta,  okolica i 

ludzie  cudzi.
—  Na co n a m  dalej je c h ać  dzisiaj. W ró ć m y  paniczu 

do tamtej wioski, taj przenocujm y.
—  Ot pleciesz , jeszcze  n ie  późno , odpowiedzia łem. 

Nie daleko już  do Sam bora,  tam będziem y nocować. Za 

tym  laskiem jak  nam  mówili.
—  Toż to, że za laskiem, w y m ru k n ą ł  Iwaś.  Będzie noc  

n im  w  las wjedziemy, doda ł  i wstrząs ł  się ze s trachu.

Z p o c z ą tk u  naśm ia lem  się serdecznie .  Bojaźl iwość 

Iwasia wydała  mi się arcypocieszną, lecz p o m ału  czy zara­

źliwość strachu, czy zm ienność  m łodych wrażeń, i m n ie  

się  rzeczy inaczej wydawać zaczęły. Ależ bo  co raz by ło  

ciemniej,  las zdawał się b iedź ku nam, rozciągając sw e c iem ­

ne ,  p rzepaśc is te  skrzydła, k tó rem i jakby  olbrzymi n iedoperz ,  

tuż, tuż chce nas otulić. Śm ia łem  się sam z siebie, ale' mi 

jak o ś  nie weso ło  było.
—  Pan iczu !  zaszepnąl  nag le  Iw a ś ,  zwracając  się ku  

mnie. Patrzcie , tam ! o tam, koło  tych  drzew. Paniczu, to 

już  ostatnia godzina nasza. A ja  nieszczęśliwy, ani m am y 

an i  taty widzieć już  n ie  będę.

W y p a t rzy łe m  oczy, i chociaż n ic  jeszcze  wyraźnie  

widzieć nic m og łem ,  zdało mi się  rzeczywiście, że tam  coś  

m ajaczeje  między drzewam i.  Nie m o g łem  już  u taić  p rz ed  

sobą, że zaczynałem bać  się na p iękne .  A że .strach ma 

wielkie  oczy, zdało mi się nawet,  że i konie, dzie ląc nasze  

uczucie,  naszczurzyły się i strzygą uszami w  sposób  n a d ­

zwyczaj znaczący.

—  Panyczu ,  u c ie k a jm y ! zawoła ł  p ó ł  g łosem  Iwaś.

Może bym  i nie b y ł  od  tego ,  ale już  było za późno.

W jeżdżaliśm y już  w łaśn ie  w  ów  s traszny  i c iem ny  las, i... 

to n ie  było  już  z łu d z en ie !  z za p ierw szych  d rzew  w y s u n ę ­

ło  sie nag le  trzy postacie,  idące p ro s to  ku  nam ,  k u  d ro d ze .

—  Vox faucibits liaesitl przyszło m i n a  pam ięć  z g im -  

nazyalnych studjów. Oba z Iwasiem nieśmieliśmy ani krzy­

k nąć  n a w e t ;  koniki tylko lekkim truchc ik iem  posuw ali  się 

dalej
Jak  te  idące  ku  n am  postacie  na  p ra w d ę  wyglądały, 

nic m ia łem  z razu  żadnego  wyobrażenia.  W y d a ły  m i się tyl­

ko o g rom nie  wysokie,  i m ie ć  coś szczególnego  w swych 

st ro jach  kudłatych  i zamaszystych.

—  Stójcie !... zawoła ł  je d e n  głos.
T u  już wątpić  n ie  m ożn a  b y ło ,  że na  nas  naważyły 

te trzy postacie.  Ale n iebezp ieczeńs tw o,  jeżeli spodz iew a­

ne, w zbudza  s t rach  przez sam ą n i e p e w n o ś ć :  gdy już s ta ­

n ic  p rzed  oczy w idom e i n am aca lne  prawie,  rozbudza  się  

odwaga. Tak sie  zem ną  przynajmniej stało.
—  Cóż to z n aczy ?  zaw oła łem  głośno, i p o d n io s łem  

się na wózku. Czego chcecie?. ..
Iwaś by ł  zupełn ie  już  zahukany strachem. Uważałem 

tylko, że się  razy kilka p rzeżeg n a ł  ukradkiem . I w tej chwili  

dop iero  rozpoznałem , że było to t rzech  mężczyzn, w ysokie ­

go wzrostu.  Ubrani zaś byli w  szerokie  sieraczkowej ba r­

w y  siermięgi,  kapo tow ym  kro jem  wyrobione, z pod  k tórych  

ste rczały  kożuchow e kołnierze .  Na g łow ach  mieli czapki 

zwykłe  ch łopsk ie  z czarnych baranków, ale nadzwyczaj wy­
sokie, odznaczające  się szerokiemi fontaziami w stążkow em u 

Twarze  wydały  mi się groźne, ogorzałe,  z łowrogiemi spoj­

rzeniam i łyskające. W  rę k ac h  mieli zwykłe  chłopskie  laski. 
W szystk ie  opowiadania,  jakich sie  na  n aszych  w ieczern icach  

n a s łu ch a łe m  o rabusiach  i opryszkach, s tanęły  mi p r z e d  

oczami. Czułem odwagę  i chęć  b ron ien ia  się, ale m ożności  

n ie  widzia łem.
—  Nie pojedziecie  d a le j !.. w yrzek ł  j e d e n  chropaw ym  gło­

sem, i silną, ręką  p o rw a ł  za cugle. Konie s tanęły  jak  wryte.

—  Jakiem p raw em  ? zawołałem.

—  A ty wiesz co o p raw ie?  szyderczo zagadł drugi, 

i zbliżył sie  do wózka, zaczął mi się. c iekawie bardzo przy­

patrywać, gdy tym czasem  trzeci obszed łszy  wózek po d r u -
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g ie j s ta n a ł  s tz o n ie , i b e z  w sz e lk ie j ż e n a d y  o p a r ł  s ię  o 

w ó z e k .

—  Ja  c h c ę  je c h a ć  d a le j, o z w a le m  s ię  p rz y b ie ra ją c  

z u c h w a ła  m in ę .

—  P o c z e k a j tro c h ę .. .  o z w a ł s ię  s to ją c y  p rz y  k o n ia c h .

—  G dzie  to  je d z ie s z  p a n ic z u  ?.. z a p y ta ł d ru g i, co s ię  

ta k  w e  m n ie  w p a try w a ł.

—  D o S a m b o ra  n a  n o c , o d rz e k łe m . Ju ż  p ó ź n o , a w y 

lu d z i e !...

—  I z  k a d  to  j c d z i e c i e ?  z a p y ta ł trzec i.

—  Z Je lito w ią c , o d p o w ie d z ia łe m .

—  Z J e l i to w ie c !... w y k rz y k n ę li w szy scy  trzej z w y ­

ra z e m  p e w n e g o  z a d z iw ie n ia .

—  S ły sz y c ie  p a n ie  W o łc z k o ?  rz e k ł  j e d e n  do  d r u g ie ­

go  p rz e z  w ó z e k .

—  T o p a n ic z  n azy w a  s ie  z a p e w n e  Je lita  ? p y ta ł  W o łc z ­

k o , g ło se m , k tó ry  w y d a ł m i s ię  w ię c e j u p rz e jm y .

—  Ja n  Je lita , o d p o w ie d z ia łe m .

—  A  czy z p rz e d g ro b e ls k ic h , czy  z z a g ro b e lsk ic h .

—  Z p r z e d g r o b e l s k ic h !...

—  I d o  S a m b o ra  j e d z i e c i e !...

—  T y lk o  n a  n o c , ja  ja d c  do  P rz e m y ś lą , do  s e m i-  

n a r ju m  !...

—  N a k się d za , z a w o ła ł  p a n  W ołc .zko , z p rz y c isk ie m  

p ra w ie  ra d o sn y m . S ły sz y c ie  p a n ie  P y sz n ia k .

—  I w szy scy  trz e j p o p a trz y li n a  s ie b ie  p y ta ją c y m  

w z ro k ie m . J e d e n  p o s k r o b a ł  s ię  w  g ło w ę ... D ru g i c o ś  n ib y  

m ru k n ą ł .
—  N o n o ,  w y rz e k ł  p a n  P y sz n ia k , p o je d z ie c ie  z n am i.

—  A ja  n ie sz c z ę ś liw y , z a w y ł Iw aś, d z w o n ią c  zę b a m i 

ze  s tra c h u .

—  M ilcz rn u d iu !  k r z y k n ą ł  W o lc z k o , n ie  z je m y  c ię  

p rz e c ie .

—  A le ... sp ró b o w a łe m  je s z c z e  z a p ro te s to w a ć .

—  T o  n ic  n ie  p o m o ż e , w y rz e k ł s ta n o w c z o  p a n  P y ­

sz n ia k , n a k ie ru jc ie  k o n ie , p a n ie  M e leszk iew icz , d o d a ł  z w ró ­

c o n y  do  te g o  co k o n ie  trzy m ał.

N ie  w ie d z ia łe m  ju ż  co  da le j ro b ić , co p o w ie d z ie ć , 

a  n a w e t  co  p o m y ś le ć , ta k  m i s ię  to  c a łe  z d a rz e n ie  w y d a ło  

n a d z w y c z a jn e m . P o d d a łe m  się  w ie c  w  m ilc z e n iu  lo so w i 

m o je m u . Z Iw a s ie m  je sz c z e  g o rz e j s ię  d z ia ło , b o  p u śc iw sz y  

le jc e , w s u n ą ł  s ie  p o d  w o re k  z o b ro k ie m , n a  k tó ry m  d o tą d  

sie d z ia ł, i ta m  w  k łę b e k  zw in ię ty , d rż a ł ja k b y  w fe b rz e , p o ­

ję k u ją c  o d . c z a su  do  c z a su . P a n  M e leszk iew icz  s to s o w n ie  

do  p o le c e n ia  n a k ie ro w a ł k o n ie  n a  b o k , g d y  ty m c z a se m  p a n  

"W ołczko i p a n  P y sz n ia k  sk o c zy li n a  w ó z e k , i u lo k o w a li s ie  

n a  w a są ż k a c h  k o ło  m n ie . Z je c h a liśm y  z d ro g i  zaraz , n a  

ja k ą ś  d ro ż y n ę  le d w ie  o d z n a c z o n ą , k tó ra  sz ła  w  g łą b  n a j ­

g ę s tsz e g o  la su . 1 co raz  c ia ś n ie jsz a  b y ła  d ro ż y n a , k tó rą  

p o m a łu  i w  m ilc z e n iu  p o su w a liśm y  się  to w  d ó ł, to  w  g ó ­

r ę ,  w  las p rz e p a ś c is ty  i w y so k i. M ilczeliśm y  w szy scy , o d zy ­

w a ło  s ie  ty lk o  sk rz y p ie n ie  w ó zk a  p o  n ie ró w n y c h  k o le ja c h  i 

ła m a n ie  su c h y c h  g a łęz i, p o  k tó ry c h  p rz e su w a ły  s ię  k o ł a ; 

a lb o  z n o w u  czasem  z a k la p o ta ła  w o d a  b a g n in y  ja k ie j  p o d  n o ­

g a m i k o ń sk ie m i. L as  b y ł  c o raz  g ę s tsz y , i c o raz  s ię  c ie m n ie j 

r o b i ł o ; a  m n ie  co raz  d z iw a c z n ie jsz e  b ie g a ły  p o  g ło w ie  m y ­

ś li  P rz y p o m n ia ły  m i s ię  ju ż  n ie  ty lko  o p o w ia d a n ia  o ro z b ó j­

n ik a c h  i o p ry sz k a c b , a le  i w sz y s tk ie  ,b a jk i  o ró ż n y c h  d z i­

w a c h  n a d p rz y ro d z o n y c h , ja k ie  ty lk o  o d  n ia n ie k  i d z ie w e k  

n a s łu c h a łe m  s ię  k ie d y . T ak  m in ę ło  b lisk o  g o d z in ę , aż  w je ­

c h a liśm y  w re s z c ie  w  ja k iś  d ó ł  p rz e p a ś c is ty , z a ro s ły  k rz a k a ­

m i w  o k o ło , i p rz e b y w sz y  b ró d  ja k iś , z a c z ę liśm y  s ię  d r a ­

p a ć  d o  g ó ry . I z d a ło  m i s ię  że  la s  s ta w a ł s ię  c o ra z  rz a d ­

szy  i o d  c zasu  d o  c z a su  z p o z a  d rz e w  fira n k i ły s k a ło  c o ś  

c z e rw o n e g o  ja k b y  o d b ły s k  ja k ie g o  o g n isk a .

—  N o ju ż  d o je ż d ż a m y , o z w a ł s ię  j e d e n  z s ie d z ą c y e h  

k o ło  m n ie .

I p o  k ilk u  c h w ila c h  w y je c h a liśm y  ze  ś ro d k a  d rz e w  n a  

ro d z a j p o la n k i, r z u c o n e j w  ś ro d e k  la su , ja k b y  w y sp a  n a  m o ­

rz u . N a  ś ro d k u  p o la n k i p a liło  s ie  s p o re  d o s y ć  o g n isk o , k o ­

ło  k tó re g o , o ile  d o s trz e d z  m o g łe m , le ż a ło  lu b  s n u ło  s ie  

k ilk a  p o s ta c i  lu d z k ic h . D alej n ie c o  s ta ł  w óz, z k tó r e g o  k o ­

n ie  d o  w a s ą g a  p rz y c z e p io n e  w o n n e  z a ja d a ły  s i a n k o ; a  n a  

w o z ie  n a  w ie lk im  w o rk u  le ż a ła  b r z u c h e m  na  d ó ł  p o s ta ć  j a ­

k a ś , m o c n o  o tu lo n a  w  c ie m n y  k o ż u c h .

—  O tó ż  i n a s i!  z a w o ła n o  p rz y  o g n is k u  i k ilk a  p o ­

s ta c i p o s u n ę ło  s ię  k u  n a m . W s z y sc y  by li ta k  u b ra n i  ja k  

o w i to w a r z y s z e , i w sz y s tk ie  tw a rz e  m o c n o  o g o rz a łe , m ia ły  

je d n o  p ra w ie  i to sa m o  p ię tn o :  ja k ie jś  z u c h w a łe j, o n ic  n ie  

d b a ją c e j o d w ag i.

—  I p ro w a d z ic ie ...  z a p y ta ł n o w y  g ło s .

—  A p ro w a d z im y ... o d rz e k li m o i to w a rz y sz e .

—  A  k o g ó ż  to  b ó g  d a ł?  sp y ta ł  in n y  g ło s  p rz y  s a ­

m e m  o g n isk u , do  k tó re g o  zb liża liśm y  s ię , p o ja w ił s ię  p y ta ­

ją c y . B y ł to  s ta ru s z e k , m ia rk u ją c  p o  w ło s a c h  ja k  ś n ie g  b ia ­

ły c h , i p o  lic z n y c h  n a  tw a rz y  z m a rsz c z k a c h . A le  trz y m a ł 

s ię  p ro s to .  M im o s t ro ju  n a  p ó ł  w ie ś n ia c z e g o , n ie  ró ż n ią ­

c e g o  s ię  w  n ic z e m  o d  s t ro ju  d rugie]}, ch y b a  w y ższą  je s z c z e  

cz a p k a  i g ru b sz ą  la sk ą , m ia ł  w  tw a rz y  i p o s ta w ie  c o ś  n a d ­

zw yczaj p o w a ż n e g o , m iłe g o , i z n a c z ą c e g o  n a w e t. D z iw n ie  

ła d n ie , ja k b y  n a  o b ra z ie , o d b ija ła  sir; ta tw a rz  i p o s ta w a , 

o p ro m ie n io n a  ja s k ra w e m  św ia tłe m , o d  o g n is k a  b iją c e m . W  

k o ło  n ie g o  sk u p iło  s ię  z p ię tn a s tu  m ężczy z n , c z e k a ją c  n a  

p rz y b y c ie  n a s z e .

—  S e m in a rz y s ta  m ło d y , p a n ie  K rzy w d zie , o d p o w ie d z ia ł  

je d e n  z m o ic h  to w a rz y sz y  n a  z a p y ta n ie  s ta rc a .

—  T o  d o b rz e !  m ru k n ą ł  s ta ry  i p o s u n ą ł  s ie  k u  m n ie .

P rz y  p ie rw sz y m  zaraz  rozh o w m rze  p o d n io s ła  s ię  g ło ­

w a n a  w ó z k u  za  o g n isk ie m , z a b ły s ło  d w o je  o czó w  k o c im  

p ra w d z iw ie  b la sk ie m  i z e sk o c z y ł z w o zu , n ie w ie lk ie g o  w z ro ­

s tu , a le  k rę p y  i b a rc z y s ty  m ę ż c z y z n a . U b ra n y  b y ł  ja k  d r u ­

dzy  p ra w ie , i n a w e t  p o rz ą d n ie j  m o ż e , b o  k o ż u c h  b y ł n a  

n im  n o w y  i w y szy w an y , i c z a p k a  t a k a ż ; a le  p o s ta w ą  i tw a ­

rz ą  ró ż n i ł  s ię  m o c n o  o d  d ru g ic h . W  s p o jrz e n iu , ja k  m i s ię  

d o b rz e  z d a le k a  w y d a ło , m ia ł c o ś  k o c ie g o , c z a ją c e g o  s ię , 

a n a  tw arzy  s z e ro k ie j ,  ro z ro s łe j  i b ie lsz e j od d ru g ic h , m ia ł 

w id o c z n e  z n a m io n a  p o d łe j  i z ło ś liw e j n a tu ry . Z b liż y ł s ię  ku  

n a m , i o p a r łs z y  s ię  n a  g ru b y m  k o s tu rz e , k tó ry  tr z y m a ł w  

rę k u , p rz y s łu c h iw a ł s ię  ro z m o w ie , a oczy  ta k  m o c n o  w le p ił  

w e  m n ie , ja k b y  m n ie  c h c ia ł  n a  w s k ro ś  n ie m i p rz e b ić . J ą  

z e s k o c z y łe m  z m e g o  w ó zk a , i z b liż y łe m  s ię  d o  s ta ru sz k a , 

k tó ry  sy m p a ty c z n e  n a  m n ie  z ro b ił  w ra ż e n ie .

—  T o sz la c h c ic  z a p e w n e , z a p y ta ł s ta ry .

—  P rz e d g ro b e ls k i  Je lita  z Je lito w ie c , z a w o ła ł  j e d e n  z 

m o ic h  to w a rz y sz ó w .

—  S y n  S ta n is ła w a !  a w n u k  Ja k ó b a , rz e k łe m .
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—  Jakuba? powtórzył starowina z miłym uśm ie­
chem, i oparłszy sie o kij przypalrow ał się mnie z wyra­
zem upodobania. Znałem pana Jakuba Jelitę, o znałem
go d aw n o ! dodał, i głos jego  stał sie ża ło sny ; znałem ale 

w innych i lepszych czasach.

I zamarzył staruszek tak jakoś tęskno, że mi się aż 

łzy w oczach zakręciły.
—  Jeżeli szlachcic, zakrzyknął krępy mężczyzna, to 

a go nie chcę, nie chcę.
—  Jakto nie chcecie ! zawołało kilka głosów groźno 

i hardo.
—  0  tak, ho nie chcę,, już bym wolał pierwszego lep­

szego wójta, albo naw et i starego pana Krzywdzica.
—  Albo żyda może !.. zakrzyknął inny głos, co chłop 

to bez żyda obejść się nie może.
—  I szlachcic zagląda do żydowskiej kom ory.
—  Panie Józefie, zawołał jeden. (C . d. n.)

Pielgrzymka Czajlda Harolda,
poem a lorda Bajrona, spolszczone 

p r z e z  W i  k t óra-  z B a w or  o w a.

Cią g dalszy.

Kto słucha dzisiaj tych dziwnych powieści,
A znał dawniej ten piękny, zacny ród niewieści,
1 widział sm ukłą kibić, włos ujedwabiony,
Ciemne oko, błyszczące z pod ciemnej zasłony, 
Słyszał głosu dźwięcznego harm onijne tony,
Nie wierzyłby cudownej i prawdziwej w ieśc i,
Ze krwawe Saragossy okopy widziały 
Jak Hiszpanka dziewica ’) hufiec niezliczony 
Sama zebrała, pow iodła do chwały,
I śmiała sie ze śm ierci, z jej oczu G orgony!

Legnie w boju jej luby, nie roni łez wiele ;
Dowódzca ciężko ranny, staje na wojsk czele; 
Zbiegaja z pola tchórze, zachodzi im drogę,
W rogow ie tył podają, podwaja ich trwogę.
Któż m ężniej, czulej cieniom kochanka w ofierze 
Gromi, zwycięża? Kogoż gorętsza chęć bierze 
M ścić 's ię  co prędzej naczelnika skonu?
Któż ożywia skuteczniej przygasłą nadzieję ?
1 któż nieprzyjacielską krew obficiej le je ,
Gwałt zadając trwoźnem u dziewiczemu łonu  ?

Przecież dzielne Hiszpanki, to nie am azonki:
Nie do wojny kształcone pieszczone ich członki!
Choć o męstwo w zawody z rycerzami idą,
W alczą dziś bronią grzmiącą jak przed lat dzidą,
Ich gniew jes t tylko gniewem gołąbki, co dzióbie 
Dłoń czychającą na jej oblubieńca,
Tęgość umysłu, prostota dziewczęca,
Ten wdzięk dwoisty w zaletnąj ozdobie,

■1 T e  są  ś w i e tn e  czyn y  d z i e w ic y  z S a rag o s s y .  P o d c z a s  p o b y tu  

B a j ro n a  w  te m że  m ieśc ie ,  p r zec h ad za ła  s ię  ona  co d z ie n n ie  w  P ra d o ,  

o z d o b io n a  o r d e r a m i ,  k tó r e  J u n ta  je j  p rzysądz i ła .

Stawi je  wyżej słynnych niew iast gadatliwch,
Ich sąsiadek, mniej ładnych niż one, mniej tkliwych.

Dołki w twarzy, miłości utoczone ręką,
Świadczą jak p łeć tych dziewic je s t czułą i m ięk k ą ;
Usta, gniazdo całusków', każą być walecznym,
Nim kogo uszczęśliwia tym datkiem serdecznym  ;
W zrok dziki, o ! jak piękny, gdy oświeca ciemnie,
1 uw'dziecza twarz słodką, co słońce darem nie 
Chce nieco przyćm ić, twarz oprom ienioną,
Gdzie lilje kwitną, róże oddychają, płoną.
Kto pozna nieubogie w e wdzięki Hiszpanki,
Za nic w’aży m dłe, blade północy mieszkanki.

Kraino w schodu! *) rozkoszy harem ie!
Kedy opiewam pochwały p ięknośc i,
Rozsławiających iberyjską ziemię,
Powiedz, czy można równać tych niebiańskich gości 
Z ofiarami zawistnych krat, z odaliskami,
Którym w zbronione je s t w olne powietrze,
Z obawy by gach do nich nie przybył na w ietrze?
Nie! źrenica twych dziewic źrenicy n ie ma mi ;
Hiszpania, to ojczyzna, tam jes t raj proroka,
Tam przebywa huryska, boska, czarnoka.

Parnasie! *) ty którego postrzegam  w tej chwili,
Nie marzyciela okiem, nie we snach natchnienia,
Ani w zmyślonym krajobrazie pienia,
Którem wieszcze przeszłości nam zmysły poili,
Ale mgłą owianego, i w śniegowej szac ie ,
Pod twem ojczystem niebem , w  strasznym  m ajestacie:
Nie dziw sie, że ja pielgrzym, u twych stóp z granitu  
Budzę eha tw ojego zamilkłe odgłosy 
Do w tóru moim stronom , choć już z twego szczytu 
Żadna dzisiaj nie wzlata Muza pod niebiosy.

Dumałem ja  o tobie! ty, którego imie
Nam wygnańcom na ziemi wspomina o niebie.
A teraz gdy cię widzę, o biały olbrzymie,
W stydzę się że nie umiem godnie wielbić ciebie.
Drze cały, mimowolnie kolana uginam
Przed sławnym twych czcicieli plem ieniem rodzim em ;
Umilkam, głos podnoszę, znowu głos ucinam  ;
Gdy stojąc pod błękitnym twoim baldakimem,
Przypatruję się tobie, cichą czuję radość,
Że mym marzeniem stało się już zadość.

Szczęśliwy w tem  nad  innych, nad wielu zamkniętych 
W  dalekiej ziemi z nienaw istną zgrają,
Zbliżyć się mogę do owych miejsc św iętych,
0  których tyłom śni sie, lubo ich nie znają.
Choć już swoje siedlisko opuścił A po lin ,
1 muz już więcej nie ma pośród pięknych dolin,
Kędy teraz mogiły, przecież w owej stronie 
Jakowyś duch łagodny dotąd cicho wionie,
Milczy w grotach, w estchnieniem  wietrzyka sie żali,
I ślizga się pieściwie po muzycznej fali.

' )  T e n  u s tę p  był p isany  w  T urcy i .

“ ) P i s a n e  w  Kas tr i (Delfach) a p o d n ó ż a  (Parna3U’ k tó r y  dziś  

zo w ie  s i ę  L iakura .
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Z w y tk n ię te j  d ro g i  u n io s ło  m ię  p ie n ie ,

G ó ra  b ło g o s ł a w io n o  ! n i e ś ć  ci p o z d r o w ie n ie .

A b y  z łożyć  h o łd  w in n y ,  n a  c h w i lę  p r z e r w a ł e m  

O p ie w a n e  za le ty  k r a ju  h i s z p a ń s k i e g o ,

Je j  sy n ó w ,  c ó r e k  lo sy ,  d r o g ie  d la  k a ż d e g o ,

Czyje s e r c e  w r e  ś w ię ty m  w o ln o ś c i  z a p a ł e m !

T e ra z  r z u c a m  tw ó j  sm u tn y ,  w y l u d n i o n y  E d e n ;

L e c z  m o j e  s e r c e  p r o ś b ę  j e d y n ą  zasy ła  :

B y ś  w  u p o m i n k u  cz y s ty m  c h ę c i o m  d a ć  r a czy ła  

Z n i e ś m i e r t e l n e g o  d r z e w a  D afny  l i s tek  j e d e n !

N igdy ,  n a w e t  i w ó w c z a s  g d y  k a p ł a n k a  św ię ta  

Ś p ie w a ła  h y m n  pi tv jsk i ,  o d  b o g a  n a tc h n ię ta ,

G dy  o w d o w ia ł a  G rec ja  j e s z c z e  b y ła  m ło d ą ,

C h ó r  d z ie w ic  n ie  c e lo w a ł  tak  h o ż ą  u ro d ą ,

N ic  t a k  z d o ln y m  n ie b y ło  n a t c h n ą ć  w ie s z c z ó w  śp ie w y ,

J a k  dzisia j o w e  tk l iw e  A n d a l u z j i  dz iew y;

W y c h o w a n e  n a  c z u ły c h  i r z e w n y c h  o b r a z a c h !

S z k o d a  że  ich  o jczyzna ,  p o r a n io n a ,  k r w a w a ,

N ie  t a k  j a k  ś l iczna  G rec ja ,  c h o ć  w ie lk o ś ć  i s ł a w a  

Dziś o d b ie g ły  b e z w ła d n ą ,  o m d la łą  w  że laza ch  !

N a d o b n ą  j e s t  S e w i l l a ,  c h o ć  p o w a ż n a  w i e k i e m ,  ')

Je j  m o c  s ię  k rzep i ,  je j  p o w a b y  k w i tn ą ;

I K a d y k s  2) n a  w y b rz e ż u  w z n o s z ą c  s ię  d a le k ie m ,

Ma s ł a w ę  r ó w n i e  g ło ś n ą ,  lecz  n ie  t a k  z a szczy tn ą .

0  g r z e c h u ! j a k ż e  s i ln e  s ą  t w o j e  z a c h ę t y !

Gdy kip i  k r e w  m ło d z ie ń c z a ,  t r u d n o  zw a lcz y ć  n a r ó w  

T w y c h  s k ł o n n o ś c i , n i e s n a d n o  u j ś ć  p o d s t ę p n y c h  cz a ró w

1 u r o k u  ócz  tw o ic h ,  o d d a l i ć  p o n ę ty ,

H y d ro  z a n ie l s k ą  tw a rz ą  ! a ż e b y  s ię  os tać ,

W e d l e  s m a k u  s w y c h  of iar  p r z e m ie n ia s z  s w ą  p o s ta ć .

G dy  czas  w y w r ó c i ł  P a fo s ,  o w ie c z n a  z a k a ł o !

B ó s tw o  co  św ia te m  w ła d a ,  p o d d a ć  s ię  m u s ia ło  

U c ie c h o m  l e k k o m y ś ln y m ,  z a b r a k ło  h a r e m u  :

W e n e r a  w i e r n a  m o rz u ,  r o d z ic o w i  sw e m u ,

J e d y n i e  j e m u  w ie rn a ,  w ó w c z a s  s ię  p r z e n io s ła  

D o  K a d y k s u ,  g d z ie  r z ą d z ą c  lu d ź m i  p o  d a w n e m u ,  

U s ta n a w ia  sw ó j  o b rz ą d ,  i j u ż  n i e j e d n e m u  

O ł ta r z o w i  p a n u j e :  o w s z e m  ta k  u r o s ł a  

W  z n a c z e n ie ,  w z ię to ś ć ,  c h w a łę ,  że  n i e u s ta ją c e  

Ofiary je j  s p r a w u ją  k o ś c io łó w  tys iące .

O d  św itu  d o  w ie c z o ra ,  o d  z m r o k u  d o  rana ,

P a n u j e  ś m ie c h ,  sw aw o la ,  aż  s ię  n i e b o  w s ty d z i ;

Ś p ie w a ,  w rz e sz c z y  b ie s ia d a ,  r o z p u s t ą  p i jana ,  

W s t r z e m ię ź l iw o ś c i ą  t a m  s ię  k a ż d y  b r z y d z i ;

T a m  sz a lo n a  zabaw a,  w y n a la z e k  n o w y  

W y g n a ł y  z m u r ó w  m ia s ta  obyczaj  s u r o w y ;

C h o ć  ..............  p a lą  c h m u r y  o b ł u d n y c h  k ad z id e ł ,

P rz e c ie ż  j e d e n  d r u g ie m u  n ie  p r z e s z k a d z a  w c a l e :

T o  do św ię ty c h  o b ra z ó w ,  to d o  s w y c h  p ie ś c id e ł ,

M o d lą  s ię  n a  p r z e m ia n y  w  s t a t e c z n y m  zapale .

■) Sew il la , j e s t  to  I ii spalis  Rzym ian.

2) K ad y k s ,  u ro c z y  K a d y k s ,  j e s t  to  na jm i l sz e  m i e j s c e  p o d  s ło ń c e m ,  

m a  p ię k n e  u l i ce  i g m a ch y ,  a s ł a w n e  z n ad z w y cz a jn e j  u p r z e j m o ś c i  m i e ­

s z k a ń c ó w .  J e s t  to  io istna C yte ra , s i ed l i s k o  n a jp ię k n ie s z y c h  k o b i e t  

H is zpanek.

N a d c h o d z i  ś w i ę t o ; c z e m ż e  p r z y  n ie d z ie l i  

G ró d  c h rz e ś c ia ń s l i i  b a w i  s w y c h  o b y w a te l i  ?

W  t e d y  to  u r o c z y s to ś ć  w ie lk a  ze  s n u  b u d z i  

M i e s z k a ń c ó w :  czy s ły szy c ie ,  j a k  r y k n ą ł  k r ó l  t r z o d y ?  

N a d s t a w ia  r o g u ,  p a r s k a  n o z d r z a m i  n a  g o dy ,

K r u s z y  o sz c z e p y ,  i w ie t rz y  k r e w  lu d z i ,

K r e w  r u m a k ó w ,  c h c e  to c z y ć  bó j  d o  u p a d ł e g o ; 

N ie c ie rp l iw a  a r e n a  d rzy  ca ła  z r a d o ś c i :

Na  w id o k  św ie ż o  w y p r u ty c h  w n ę t r z n o ś c i ,

N ie  z n a ć  w  k o b ie ta c h  ża lu  n a w e t  u d a n e g o .

D z ie ń  s ió d m y ,  św ię ty  w s z ę d z ie ,  m a  ro z k o s z e  s w o j e ; 

L o n d y n  p o  n a b o ż e ń s t w i e  n a  z a b a w ę  sp ie szy .

K u p c z y k ,  r z e m ie ś ln ik  w d z ie w a  n o w e  s t r o j e ;

M iasto  i o k o l ic e  p e ł n e  t ł u m n e j  r zeszy .

H a m p s te d ,  B r e n l f o r t  i H a r ro  s ą  c e l e m  p rz e c h a d z k i ,  

M ie jsca  m i ły c h  w y c ie c z e k ,  o d w id z in  l u b  sc h a d z k i .

T o  f iak ry  j e d n o k o n e ,  to  d w u k o l n e  gig i  ' )

Mijają s ię ,  w  p r z e d m ie ś c i a  p ę d z ą  n a  w y ś c ig i ,

Aż n ie k i e d y  u w ię z n ie  w  m ie j s c u  k o ń  u p a r ty ,  

W y w o ł u j ą c  z a z d r o ś n e  p i e c h o t n i k ó w  żarty .

S z a l e j e  w s z y s tk o ,  w s z y s tk o  p o  s w o je m u  ;

Ty, K adyks ie ,  u l e g ł e ś  s z a ł o w i ' s r o ż s z e m u  :

G dy  za b rz m i  z d z w o n ó w  p o r a n n y c h  d z iew ią ta ,

T w y c h  m ie s z k a ń c ó w  l iczen ie  r ó ż a ń c ó w  z a p r z ą t a ; 

W s z y s c y  w z n o s z ą  m o d l i tw y  d o  Czyste j  D z iew icy ,  

( J e d y n e j  p o n o  czys te j  w  ca łe j  okolicy)

P e ł n e  g o r ą c e j  s k r u c h y  i m o d ł ó w  g o r ą c y c h  ;

Bo  ta m  j e s t  g r z e c h ó w  tyle, ile j e s t  m o d lą c y c h ,

P o c z e m  k o r n e  o w ie c z k i  n a  c y rk  h u r m e m  b ie g a ,

S ta ry ,  m ło d y ,  u b o g i ,  m o ż n y ,  d o  j e d n e g o .

O tw a r to  sz ra n k i ,  w o l n e  w alk i  p o le ,

P i ę t r z ą  s i ę  k r o c i e  l u d u  w  j e d n e m  w ie lk i e m  ko le .

W  p r z ó d  j e s z c z e  za  n im  t r ą b y  n a jp i e r w s z y  z n a k  dały ,  

J u ż  w id z e m  p r z e p e ł n i o n y  a m f i t e a t r  cały,

Z a s ie d l i  g r a n d y ,  p a n y ,  a n a jg ę ś c i e j  p a n ie ,

U c z o n e  w  z a lo tn o ś c i ,  s r o g ie  n i e c o  dam y ,

A le  z a r a z e m  s k ł o n n e  z b y t  do tk l iw e j  r an ie ,

Z a d a n e j  p rz e z  n ie  sa m e ,  n i e ś ć  w o d w e t  b a l s a m y :

Z ich  o z i ę b ł e g o  w s t r ę t u  n i k t  n i e  u m a r ł  je s z c z e ,

C h o ć  o tern  lu n a ty k i  bają ,  a lbo  w ieszcze .

J u ż  c i c h n ą  g w ary ,  w s z c z y n a  s ię  bój  s r o g i :

Z b ia łe m i  kity , z ło t e m i  o s t ro g i ,

S z a r fa m i  p r z e p a s a n i ,  z o s z c z e p a m i  w  d ło n ia c h ,  

W j e ż d ż a j ą  P ik a d o r y  n a  d o b r a n y c h  k o n ia c h ,

J e s t  ich  c z t e r e c h ,  c h o ć  n ie r a z  w  s z a lo n y c h  p o g o n ia c h ,  

N a  o ś le p  z s a m ą  ś m ie r c ią  idą  d o  z a w o d u ,

N a g r a d z a n i  są  p r z e c i e  z a s z c z y tn ie  i c z u l e :

Z y s k u ją  palmo, z r a j s k i e g o  o g r o d u ,

J a k ą  r z a d k o  się  c h e ł p i ą  b o h a t e r y ,  k r ó l e ,

K o b ie t  u ś m i e c h y  i y p o k la s k  n a r o d u  !

M a ta d o r  lekk i ,  p y s z n y  b o g a t e m  o d z i e n ie m ,

S to i  w  p o ś r o d k u  sz ra n e k ,  p ie s z y m  j e s t  s z e r m i e r z e m ,  

P a ł a  o c h o tą  m ie r z y ć  s ię  ze  z w i e r z e m ;

L e c z  w p r z ó d  o s t r o ż n ą  n o g a  i s p o j r z e n ie m

' )  R odza j p o ja z d u  w  Anglii.
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O biega p rzes tw ó r a ren y  w obaw ie,

By n ie  do zn ał p rzeszkody  w  m ord ercze j rozp raw ie  :

W  d łon i m a pocisk , walczy tylko z d a ła !

Z aw sze  s ię  bow iem  zapaśn icy  strzegą,

W p ro s t  n a  w ro g a  n ac ie rać  bez  ko n ia  w iernego ,

K tó ry  padając  sam , jeźdźca  obala.

T rzykroć  zaw rzasła trąba, tłu m  w idzów  oniem ia,

Juz  dano h asło , cisza śró d  n a tło k u  :

Z za k ra t rozw artych, z c iem nego  podziem ia 

B yk dziki na  p lac  bo ju  skoczy ł w jed n y m  sk oku  ; 

S p oziera  straszn ie , nozdrzam i w ia tr chw yta,

W  tem  n ag le  stanął, w  p iask u  w ry ł k o p y ta ;

N ie pędzi ś lepo  na w roga , lecz w  koło 

Nim go zaczepi, w zn o si g roźn ie  czoło.

Bije się  z gn iew u  ogonem  po grzbiecie,

W ytrzeszcza  oczy, w zrokiem  isk ry  m iecie.

Ju ż  chce  sie  rzucić , z d rog i m u, o z drogi,

Za oszczep  chw ytaj szalony m ło k o s ie :

N ogi cie roztra tu ją , p rzebodą  cię r o g i ;

N ie użyjeszli sztuki, tw e  życie na  w łosie .

Jeźd ziec  w sam  czas się  zw rócił na  zw innym  dzianecie, 

B yk p rzem k n ą ł m im o, ale ranny  p rz e c ie ;

Ju ż  toczy p ianę, już  p o so k ę  leje,

Z apędza się, o k ręca , z bo leści sza le je ;

Grad 'p o c isk ó w  n ań  spada, b io d ra  m u z ak rw aw ia ;

O zw ał się  ry k  ok ropny , b o leśc ią  p rzem aw ia.

B yk znów  sie  w raca, w raca zem stą  ś lepy ;

Za n ic  pociski, dziryty, o sz c ze p y ;
C hoć jeźd ziec  kon iem  toczy, choć  b ro ń  go zasłania, 

D arem ny  opór, straszliw e spo tkan ia!

Je d e n  ru m ak  w p ie rś  sam ą u godzony  z boku,

P ad a  tru p e m ; a d rugi, o straszny  w id o k u !

S k ro ś rozp ła tany , je litam i św ieci,

U traca  życia ź ród ło , już, już  na łeb  leci.

C hoć sam  rozdarty , choć  śm ierte ln a  rana,

Jeszcze  od  b lisk ie j zguby chciałby  u n ieść  pana.

Bez tch u  n a reszc ie , rozjuszony, w ściekły,

S ta je  w ś ro d k u  w idow ni byk zno jem  o c ie k ły ,

Sk łuty , o d łam an em i najeż.tm g ro tam i,

O bsaczony obław ą, k tó re j k rw ią  się broczył.

T eraz  M atador o w ie ju ż  nań dybią s a m i :

W ie ją  czerw onym  p łaszczem ; przeciw nik  odskoczył,

I p io ru n em  p o w ra c a : o b iad a , im  biada 

W  tem  p łaszcz  z ich  ręk u  na oczy m u spada  ;

B uhaj, od  n iezw ykłego  p rzerażony  blasku,

Zatacza s ię ,  ju ż  po  nim , ju ż  ru n ie  na  piasku.

W te m  gdzie m u  z silnym  karkiem  g rzb ie t się  łączy, 

P c h n ą ł go m ieczem  m atador odw ażny i r ą c z y : 

T rium falne okrzyki dokoła  z a b rz m ia ły ;

N ie cofnął się  byk dum ny, lecz odw etu  chciwy,

P o d n ió s ł się  n ieco  i pada nieżywy,

B ez jęk u , bez konania. W tem  wóz okazały 

Z ajeżdża na p lac b o ju ; w ielka rad o ść  w g m in ie ; 

D źw ignięto tru p a  , ład u ją  wóz ciałem ,

C ztery  ko n ie  go .ciągną : ju ż  wóz p e łn y m  cw ałem  

Z p o b o jo w isk a , ś ró d  oklasków , gin ie. (C. d. n.)

Pisarze dzisiejsi.

i .

W ładysłaic Syrokomla.
C iąg  dalszy

Urodzony Jan Dęboróg. Z ostaw iając n a  później 

u lo tn e  w ie rsze  i m n ie jsze  gaw ędy  S y ro k o m li, m ów ić b ę ­

dziem y o Jan ie  D ę b o ro g u , jak o  o sam odzielnym  jeg o  u tw o ­

rz e ,  w  k tó rym  w y stęp u je  ju ż  ja sn o  o so b isto ść  poety . T reść  

teg o  p o em atu  je s t  n a stęp u jąca : U rodzony Ja n  D eboróg  o p o ­

wiada au torow i dzie je  sw ego ro d u ,  g łow y i se rca . P rzo d ek  

D eboroga, ro tm istrz  p an cern y , je s t w  te j pow ieści ow ą ta ­

jem n iczą  o so b is to śc ią , około  k tó rej naw ija cały  w a tek  p o ­

w ieści. J e s t  to d a le k ie , n iew yraźn ie  p rzeb ija jące  tło tego  

pow ieściow ego  o b ra z u , a w m iarę  ja k  to tło  n ab ie ra  b a r­

wy i ży c ia , uw ydatn ia ją  się  działające w n im  p ostacie . Za­

chow uje  się  o n im  w rodzin ie  D ęborogów  trad y c ja , że 

zg iną ł na  U k ra in ie , gdzieś na k r e s a c h , a ciało jeg o  p o c h o ­

w ane  p o d  k o p c em , rozgran iczającym  posiad ło śc i D ębo ro g ó w  

i B rochw iczów , zaprzysięg łych  sob ie  n ieprzy jació ł. Z kąd 

da tu je  się  ta  n ien aw iść  są s ied zk a , o tem  w  ro d z in ach  n i­

gdy n ie  m ów ią. To stanow i tło  pow ieści. N astęp u je  działanie. 

Gdy Jan  D eboróg  ju ż  spo ro  c ia łem  i d uchem  p o d n ió s ł się, 

gdy ojciec, p an  P aw eł, sam  o tem  należycie  się  p rzek o n a ł, bo  
Jasio  po czą ł go się  to o tem  to o ow em  w ypytyw ać, po ­

czą ł m yśleć  o edukacji syna. A le tru d n a  to by ła  rada. Je z u ­

itów , alw ara i dyscypliny  ju ż  n ie  b y ło , a p ija rsk a  n au k a  

n ie  p rzy p ad a ła  s ta rem u  do sm aku. Z resztą  i zasobów  p ie ­

n iężnych  n ie  b y ło , u radzono  w iec  aby Jasia  dać do p leb a ­

n a ,  księdza d e fin ito ra , k tó ry  o m ilę o d  w ioski m ieszkał. 

L ecz i w tem  zrazu n ie , szło g ład k o ! Ksiądz defin ito r 

dziw aczy i w ym yśla n a  sz la c h tę , że pyszna i le n iw a , i że 

pogardza  niższem i. W  k ońcu  p rzed k ład a  sta rem u  p ro g ram  
n a u k i, a w ed łu g  n iego  bedzie  Jasio  i w  p o lu  p raco w ał i z 

ezeladką jad a ł. W ręcz  m u o św iad cza :

Czy kto h e rb  m a czy n ie  ma, b raciaśm y po p rostu . 

Czy kto żyje w p a ła c u , czy w  lep ian ce  z ch rostu , 

C hłopiśm y i parobki p rzed  B ożem  obliczem ,

N ikt cię tu ta j n ie  bedzie nazyw ać pan iczem !....

Co do n a u k i, led w ie  ją  p o b ie ra ł śró d  pracy.

 tać to  będ zie  c u d n ie ,

S iad łszy  pod  ko p ą  żyta w e zno jn e  p o łu d n ie ,

Posila jąc  się  sob ie  póki sk w aru  chw ila ,

T i t ir e ! tu P a tu le   tłu m aczy ć  z W irgila...

D arem nie  opow iada sta ry  dum ny szlachcic  an eg d o tę  

o W ojew odzie  T ro ck im , k tó ry  poliszukow i za t o ,  że wy­

ciągając  go z b ło ta , pow ażył się  chw ycić za szlachecką 

c z u p ry n ę , sto  batów  wyliczyć k a z a ł , ksiądz de fin ito r w ytrw ał 

przy  sw oim  p ro g ra m ie , a pan  P aw e ł m u sia ł w k ońcu  ustą ­

p ić  i Jasia  na edukac ją  zostaw ił.

W  dziejach ukształcen ia  m ło d eg o  szlachcica poczynają  

się dzie je  p raw dziw ie sie lankow e. N astęp u ją  obrazki w ie jsk ie -
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go patryarehalnego życia, świeże i w ypieszczone, do jakich 
sie nigdy nie wzniósł' ani W irgil ani Delii. Po roku takiej 
edukacji idzie do szkół publicznych. P oeta  w yczerpuje tutaj 
prawie wszystkie barwy, aby przed oko czytelnika przysunąć 
kilka szczytnie naszkicowanych obrazków. Zycie koleżeńskie, 
przyjaźń, nadzie je , wszystko to ma swoje świeże szaty,

wszystko oddycha.
W reszcie Jasio kończy nauki i wraca do ojca. W ielka 

uczoność syna zachwyca ojca. Teraz następuje kolej na oj­
ca, aby edukacją syna ukończyć. Daje mu strzelbę i konia, 
uczy strzelać, polować i uganiać na rumaku. Pojętny syn 
w lot pojm uje naukę ojca i staje się zawołanym myśliwym.

Otoż stało sie pew nego ra z u , (bo nieszczęście nie 
chodzi po lasach , ale po ludziach), ze się zapędził az pod 
dw orek Brochwiczów. Tam pod topolą ujrzał coś czy kogoś, 
a serce jakoś m u mocno zapukało. Była to Z osia, jedynacz­
ka Brochw iczow ej. Jasio zaznajomił s ię , jak na szlachcica 
p rzystało , i począł w dworku co raz częściej bywać. Matka 
Zosi poznała o co tu chodzi, i przez usta Zosi wymawia 
m u dom swój. Powodem tak srogiego wyroku je s t rodowa 
nienawiść. Czule żegnają się kochankowie. Zrozpaczały mło­
dzieniec bladzi az do nocy, i trafia na kopiec graniczny, gdzie 
rotmistrz leży pochowany. Usiada i zasypia. Białe widmo, z 
raną na głowie staje przed nim , i w o ła : »R e d d e , quod, d e -  
h e s « . Jan budzi się i wraca do dom u , ale wraca chory, 
kładzie się i dostaje maligny. W  gorączce odkrywa przed 
księdzem definitorem tajem nicę serca i opow iada-sen swój 
straszny. Pan Paw eł zmarszczył brwi na to opow iadanie, i 
wyznaje p lebanow i, że kilka razy miał to samo widmo: K o- 
rzvstajaez jego usposobienia opowiada mu ksiądz pod postacią 
snu prawdziwą historją o rotmistrzu. Rotmistrz Dęboróg wr 
niebytności Brochwicza zaorał m u dziesięć morgów pola, i 
now e graniczne kopce usypał. Umierając na Ukrainie wy­
znaje to spowiednikowi i przekazuje synow i, aby zabrane 
ziemie Brochwiczowi od d a ł, a jego ciało pod kopcem  daw­
nej granicy pochpwal. Skąpy syn nie uczynił tego , pocho­
wawszy rotm istrza na fałszywej miedzy. Brochwicz proce­
sował się d ługo , ale nadarem nie. Ztąd urosła ta rodowa, 
tradycyjna nienawiść. Tak mówił ksiądz defin itor, a zmięk­
czony tem  opowiadaniem  pan Paw eł, oddał zabraną, są­
siedzką ziem ię, kopce przesypał a na prawdziwą miedzę 
przeniósł kości pokutującego antenata. Nienawiść rodowa 
kończy się zaślubieniem Jana Deboroga z Zosią Brochw i- 

czówną. '
W  epilogu do drugiego wydania dodaje jeszcze Sy­

rokomla, że stary D ęboróg um arł oczyszczony z grzechów 

świętemi sak ram en tam i:

Stary Dęboróg um arł ku powszechnej szkodzie,
Gwarząc jakąś powiastkę o Trockim wojwodzie...

I ten tylko grzech wziął z sobą na drugi świat, że : 

Naprzykład wierzył mocno w katechizm jedyny,
Ze szlachcic stworzon z inszej, a chłop z inszej gliny..

Poeta p ro s i, aby mu ten  grzech społeczny prze­

baczyć :
Przebaczmy starej głowie, przebaczmy tem szczerzej ,
Ze dziś po jego śmierci nikt tem u nie wierzy!...

Mówi, że dzisiaj już nie ma w całej Litwie tej wiary 

Dęborogowej, że dzis ia j:

Obruszać się na szlachtę niem iałby sposobu,
Nawet ksiądz Definitor, gdyby pow stał z grobu!...

I mówi słusznie.

Poem at ten  pod w zględem formy i w artości arty­
stycznej nie stoi zbyt wysoko, chociaż ma wiele barw świe­
żych i wcale nowych. Jest tam wiele serca, wiele ładnych, 
po m istrzowsku ubranych m yśli, ale brak m u wyższej ar­
chitektury. W idać że Syrokomla polubił szlachecki, gawę­
dowy sposób opowiadania, a byłoby to wielką jego zasłu­

ga, gdyby nie był naśladowcą.

Pol w niósł do poezji naszej gawędę, Krasiński mistyczne 
wieszczenie, Zaleski dumki, a ktokolwiek bądź później na ich 
n u 'ę  nastrajał, nigdy im nie wyrównał, tylko w tyle pozo­
stał. Nie chcemy przeto powiedzieć, aby Syrokom li sił do 
dalszej drogi nie stało. Owszem ma on ich zbyt wiele, 
aby się nie dobił nowej formy, i nowych nie stworzył nam po­
staci. Jan Dęboróg, jes t to ładny, milutki obrazek, je s t to 
gawęda, jakiej się mile słucha przy kominku, lecz z osta­
tnim  wierszem poety cichną rozbudzone struny serca, nie 
■zostawiając w niem  żadnego oddźwięku, któryby m ógł nas 
nastroić do marzeń w przyszłość. W  każdym obrazie chce­
my widzieć miejsce działania, i o to co je otacza, a do 
uzupełnienia onegoż należy i perspektyw a, czyli to, co się 
w głębokiej dali, lekko choć n ie wyraźnie zakreśla. To po­
winien mieć zawsze i poeta na względzie.

(C. d. n).

Listy z nad Wisły.

i.
D o ko ń czen ie .

Kiedy piękna sztuka wąską tylko ścieżką przecieka po 
kraju, literatura ma doń szeroką drogę. Posłannictw o lite­
ratury (w ogóle wziąwszy) koincyduje niemal z celem i po­
słannictwem poezji, rozszerza prom ień światła, usposabia 
um ysły do przyjęcia zasiewu tego, co szlachetne, wzniosłe, 
nieśm iertelnie piękne i wiecznie dobre, tem  sam em  rozw i­
ja siłę moralną człowieka, podnosi do tej duchowej po tę­
gi, która w arunkuje znowu dobry byt, rozwinięcie się prze­
m ysłu i wyższy stopień pm yślności i sławy naCodu.

Gdzie życie um ysłowe wyżej podniesione, i więcej 
rozwinięte, tam i tegoż życia objawy bywają wyrazistsze i 
czystsze, słabe tętno tego życia u nas nie mówi korzystnie 
za nam i, może się tym pocieszym że liczba utworów lite­
rackich nie daje tu  podstawy do s ą d u ; d z ie ło , które 
przez przeciąg czasu dwudziestoletni nie traci swej w arto­
ści , słusznie zrównoważy się z całą sumą dw udziestu książek, 
których cenę obecna daje chwila, jutrzejsza odbiera.

Drukarnie Krakowa w zeszłym roku wydały zaledwie 
kilka książek, ale wydały M ohorta , P o la , i P rze g lą d  d zie jó w  
l i te r a tu r y  p o w sze c h n e j Lucjana Siemińskiego.

W spom niawszy o tem ważnem dziele, którego rozbio-
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rem , i zaslużonem ocenieniem  zajęło się nasze pierwsze 
pióro (Kraszewskiego), postrzeżenie ro b ię , ze tu  szczęśliwe 
natchnienie wiodło do wydania tegoż dzieła w chw ili, kie­
dy Sofokles znalazł swych tłumaczy (W olicki, Raszewski, 
Małecki). Książka pana S. toruje jakoby drogę greckiej tra -  
gedji, czyni ja  przystępną dla wszystkich i wiecej zrozumiałą.

Jest to jakoby wzniesiony portyk dla posagu Sofo- 
k le sa , którego dziś p o dnoszą ; równie stosowną była pora, 
która w ybrał znakomity nasz autor do rozszerzenia odcin­
ku .gazety w rozmiary miesięcznego p ism a , pod nazwą 
D odatku  do Czasu. Jeżeli bowiem zapiszemy się na zdanie 
o panującej a p a tji m o ra ln e j, p ism o , o którem  mówimy bę­
dzie na dob ie , przyczyni się do obudzenia w ięcej um ysło­
w ego życia; jeżeli tw ierdzeniu tem u zaprzeczvm , dogodzi 
m oralnej potrzebie, bo naród nie ujęty w sen apatyczny, 
miewa szlachetne pragnienia, i pragnie tych zaspokojenia. 
W  oboim wypadku nowe to pismo je s t pożądanem  i poży- 
tecznem , i w porę przychodzi. Posiadamy trzy już tom y: 
pism a różnią się od ksiąg Sybilijskich w tem, że im mniej 
było owych ksiąg rzymskiej wieszczki, tem  wyższa była ich 
cena i s ław a ; tu  p rzeciw nie: z każdą now o-przybyłą książ­
ką  podnosi się w artość, znaczenie i rozgłos wszystkich.(*) 
Ale z każdym miesiącem bogaci się w now e imiona w spół­
pracow ników  , przy danych jak najkorzystniejszych w arun­
kach pismo to krakow skie . ma rękojmię trw ałości, szanse 
powodzenia i dalszego rozwoju. Dostrzegamy tu um iejętna 
rę k ę , która prow adzi, uczucie artystyczne, które niem kie­
ru je , podstawę pożyteczności, na której s to i ; z owoców, 
jakie nam d a je , poznajemy się z bogatym zasobem talen­
tów  i wiedzy, widzimy nareszcie , że m u przewodniczy myśl 
wyższa wydawców, znających całą ważność przedsięwziętego 
dzieła i pożytek moralny, jaki zawiązuje się dla ogółu czy­
tających. Zaczem witamy je  onem starem  P oszczęść B o że ,  
otwieramy serca i domy na przyjęcie gościa, który z. obli­
cza poważny i miły, i nieobojętny. W szakże to perjodyczne 
dzieło stanowić będzie obraz (niejako) obrabiającej się myśli 
w  kraju, będzie typem , objawieniem  się obecnego czasu, 
tegoż moralnych p o trz e b , sm ak u , może i stopnia wykształ­
ce n ia ' więc i nasza próżność upom ina się o sw oje , ra­
da , ażeby to świadectwo, jakie da książka o n a s , dobrze 
nas polecało w domu i po za dom em , przed bracia i przed 
obcemi.

D odatek do C zasu  znajduje się w ręku swych abonen­
tów, czytany ciekawie i z zajęciem ; możnaby ograniczyć 
się na przytoczeniu zawartych w nim artyku łów ; a le , żyje­
my w czasach panowania chem ii, na dworze czy w  borze 
krytyczną re to rtę  nosimy ze sobą. Z tąd pochodzi ta łatwa 
skłonność do rozb ioru , czy to liścia traw y, czy sceny dra­
m atycznej; gipsu czy książki. Jeżeli który u legnie tej po­
kusie alchemicznej, snadno przew idzieć, że pierścień wężo­
wy (krytyki) niebezpieczny dla słabych, dla naszego Laoko- 
ona będzie tą przepaską, która go uwieńczy. «....

(') Pierwszy zeszyt nie odpowiedział w ym agan iom , dla tego  za­
p e w n e ,  że były wysoko nas tro jone ;  komu wiele da no ,  (mówi pismo) 
od  tego żądają wiele. Wyraził  się pewien  , że tom styczniowy ma sil­
ne  dwa skrzydła ,  k tó re  go  wzniosły i dotrzymuję w górze. P oezja  W; 
P: i P rzegląd lite ra tu ry  pana S.

Nowiny lwowskie.
* Dr: Bakody’cgo zakład organopatyczny. Przed d w o ­

ma miesiącami dołączyliśmy do dziennika naszego p rog ram  o r g  a n o -  
p a  ty  i ,  to j e s t  now ego  sposobu  leczenia tycli cie rp ień chronicznych,  

k tóre  przez ^zwykłe lekars twa albo całkiem wyleczyć się nie  dadzą, 

albo też tylko bardzo powoli i n iepewnie . Ta metoda  polega na w ła -  
ściwcm zastosowaniu  pewnych ruchów c ia ła ,  j a k n . p .  wyciągania , zgi­
nan ia ,  podnoszen ia ,  zniżania , k ręcen ia ,  ciągnienia , n a p rężan ia ,  koły ­
sania i t. p. Odbywającemu te ruchy podług planu przez lekarza w sk a ­

zanego,  i w miarę  potrzeby od czasu do czasu modyfikowanego ,  do ­
dany je s t  pomocnik  wprawny.  Tą metodą  leczy u nas We Lwowie  Dr. 

medycyny, P.a k o d y ,  a ćwiczenia organopatyczne odbywają  się w  o s o ­
bnej sali w  dom u pod Nrem 148 2/ 4 przy ulicy pojezu ick ie j , dla płc i 

żeńskiej codziennie od godziny l i t e j  do 1 2 '/a , a dla męzkiej od 1 2 ‘/ 2 

do  2gie j,  zawsze pod okiem tegoż  lekarza. Chociaż leczenie  to od 

niedawna u nas zaprow adzone ,  wiemy już o nie jednym bardzo pom yśl­
nym w ypadku ,  a w ogólności możemy oddać  ś w iad e c tw o ,  że każdy 
po  kilku tygodniach pilnej kuracyi,  c z u j e ,  że j e s t  na drodze pozbycia 

się swoich d ługotrwałych cierpień. Leczenie  całe  t rw ać  musi około 
trzech miesięcy,  a nawet  i d łu ż e j , mianowicie  w tych słabościach  c h ro ­

n icznych ,  k tó re  dłuższego czasu wymagają . Koszta za używanie sali, 
w  które j s ą  rozliczne przyrządy do ćwiczeń o rga nopa tyc znych , w yno­

szą  w  ogóle  20  ztr. m. k. m ies ięcznie ,  w co w rachowane  już  hon o ­
rarium dla lekarza i opłata pom ocników dla płci męzkiej i pom ocnic  

dla płci żeńskiej. Aby jednakże  z tego sposobu  le czenia ,  tak pomyślne 

w ydającego skutk i ,  a tem samem na jak największe u nas upow szech ­
nienie zas ługu ją cego ,  korzystać  także mogli i mniej zam ożni,  p ragnę­

liśmy ba rdz o ,  aby cena ta mogła  być w \ja tkow o  w szczególnych  ra ­
zach niższą; i z ukontentowaniem dowiadujemy s ię ,  że szlachetny nasz 

lekarz ,  względami ludzkości powodowany,  i tę t rudność  usunął.  Nie 
mamy dość s łów  do wyrażenia  wdzięczności temu szanownemu 
m ężowi ,  k tó ry  przyswoiwszy sobie  tę  m e todę  w długiej podróży za 
g ran icę ,  da zbadania ins ty tu tów tego rodzaju  odby te j ,  to ru je  u nas 
d rogę  do sposobu leczenia ,  mniej niż wszelkie  inne uc iążl iw ego ,  a 
bardzo zbawiennego.

* Jarmark lw ow ski. Już cesarz  Józef  11 nadał  miastu L w o -  
wu przywilej na ja rm ark  walny, nazwany ś. Agnieszki. Otoż nadanie  to 
dotąd  nie wesz ło  w ciągłą praktykę. Dopiero  tego roku odbędzie  się 
walny ja rm ark  ś. Agnieszki we Lwowie. Rozpocznie się  dnia 20  czerw­

ca a t rwać  będzie przez dni i i ,  aż do 4go  lipca. W ed ług  ogłoszenia  
u rzędow ego  p rzeznaczone są na ta rgowicę :  plac G otacliowskich  (przed 
t e a t r e m , na krakowskiem) dla p roduktów surowych i półwyrobów; 
plac Ferdynanda  dla towarów fabrycznych i kolonialnych;  plac halicki 

i bernardyński dla koni i powozów; plac C astrum  dla towarów drzew­
nych i ga rnczarskich.  Na ja rm arku  tym wolno będzie sprzedawać  k a ż ­
dem u swoje towary, bądźto w  s k lep ac h ,  w b udach ,  lub na s tragach 
krytych lub niekrytych.  Miasto Lwów z tych ja rm arków  odniesie ko­

rzyść znaczną,  z czasem m ogą one  nabrać znaczenia w ielk iego,  o s o b ­

liwie gdy stanie  kolej do  L w o w a ; całej wschodniej Galicji drobni kup­
cy i mieszkańcy będą się mogli zaopatrywać w towary, a nawet z 
przyległych  do Galicji ziem, kupcy zamiast jeździć  do  Lipska,  powoli 

przyzwyczają się do zaopatrywania swych magazynów na ja rmarku 
lwowskim.  Od zręcznego pokierowania tą sp raw ą  przez urząd miejski 

zależyć będzie aby przywilej, w  tak szczęś liwy porę  wydobyty przez 
Wysokie  Namiestnictwo , zdziałał korzystne dla całego kra ju skutki.

Bardzo s tosowny zakaz wyszedł w tych dniach z c. k.  dyrek­

cji policji lwowskiej. Oto na górze Franciszka Józefa (piaskowej górze) 
zakazano powozom i konnym jeździć po  d rogach i śc ieżka ch ,  dla pie­
szych na przechadzkę przeznaczonych. W olno im jedynie  dro­

gą główną wozową jeździć ,  i to tylko s tęp e m ,  powoli. Odtąd nie  b ę ­
dzie tego kurzu z pyłu piaskowego,  który  wznosi ł się chm urą  nad temi 
p ięknemi przechadzkami,  i os iadał  na płucach przechadzających się.
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P r z y je c h a li  od dn ia  18 .  do  21 .  K w ie tn ia  do  L w o w a.

P P .  R ud o lf  t i r b a ń s k i  z D o b r o s in a .  F r a ń .  S z y m a n o w s k i  z S p a s o -  
w a  J ó z  J a w o r s k i  z K orze l icy .  F r a ń .  Cy w iń sk i  z D e le jo w a .  Ferd . ,  God-  
k o w s k i  z Czlśrniowie. Bon if acy  Z ę d z ia n o w s k i  z W isz e n k i .  W o j e .  Ś l iw iń ­
sk i  z D ąbrow ie . Hip. C za jko w sk i  z Bobrk i .  P a w e ł  W a j d o w s k i  z B a r s z -  
c z o w i c . ‘ j ? z .  G e r in g e r  z K rak o w a .  T e o d o r  lir.  K a rn ick i  z G ródka.  J a n  
Thu l l ie  z W o l icy .  E d w .  L i n c b a u e r  z J an o w a .

PP .  J ó z . '  K l im ow icz  z S ta n i s ł a w o w a .  Mieli. W i k to r o w ic z  z G łu ­
c h o w a  Ant  Dytloff z S t a n i s ł a w o w a .  Ign. K r z e c z u n o w ic z  z Ja ry czo w a .  
H en r .  'M ic h n ie w s k i  z Soka la . P io t r  D o b rsk i  z P .adruża.  K a s p e r  R o c z -  
k o w s k i  z W o ł o w a .  Alf red  M łock i.  W ł o d .  M ło ck i z L o p a ty n a .  Rata l 
M ie rz yń sk i  z Ba ry ło w a .  Jul.  S k o l im o w s k i  z Dynisk. Lud. h r .  Za bie lsk i 
z S t ry ja .  N e r e u s z  H o sz o w s k i  z Bilki.  Józ .  W y s o c k i  z Ł o p a ty  na. A nton i  
S k r z y ń s k i  z T a r n o p o la .  Mich. B a r a ń sk i  z R ad łow ie .  L u d .  S k r z y ń s k i  z 
N o z d rca .  Fel .  K ru k o w ieck i  z M yszko w iec .

PP.  S z y m o n  O b e rs k i  z P r z e m y ś la n .  W a l .  W a jg a r t  z J a r o s ła w ia .  
J a n  W o la ń s k i  z Mośc isk . P aw .  S k w a rczy ń s k i .  W io .  B o r k o w sk iz  K r a k o ­
w a.  J an  Ż u r a k o w s k i  z Z a d u r o w a  Nik. K ie rsk i  z W o z o w y .  A dam  hr . G o -  
le ie w s k i  z H ry n io w ic .  Alf. W o jc z y ń s k i  z Tu l ig łów .  Józ.  M iko ła jew ic z  
z W a z o w y .  Ty t . K am iń sk i  z Ram ska . E u g .  S t r z e l e c k i  z W y r o w a .  Kajet.  
P o h o r e c k i  z H orp in a .

W yjechali o d  d n ia  18. do  21 .  K w ie tn ia  ze  L w ow a .

P P .  A dolf  U dry ck i  do  C h o r o n o w a .  Le o p .  O b e r ty ń s k i  do S t r o n ib a b .  
K aro l  W a jd o w s k i  d o  B o rs zczo w ic .  Kaj. K ęp li ez  do  K op eczy n ieo .  P io t r  
i  A n ton  Z aw ad zk i  do  P r o b u ż n a .  Jul.  h r .  D z ie duszycki do  J a rczo w ie .  
W ł o d  lir. D z ied uszy ck i  do  P o tu rz y c .  Teofil  G u m o w sk i  do  B ro d ó w .  J an  
M a t l a c h o w s k i  d o  Z ło czow a  H e n r y k  h r .  P o to c k i  F ran . S z a w ło w s k i  do  
D em b icy .  S ew .  D z iok o w sk i  do  Stry ja .  Tad.  S k o l im o w s k i  do  H u m ie ń ca .  
R o m a n "  P u z y n a  d o  G w o źd z ień ea .  . . . .

PP.  J an  S o lec k i  do  S ta n i s ł a w o w a .  J ó z e f  K l im k iew icz  do  Zołkwi.  
M icha ł N ik o ro w iez  do  G łu ch ow a.  Bonifc . Z ę d z ia n o w s k i  do W isz e n k i .  
Alex.  br . C z e c h o w ic z  do  P e r e r o w a .  W a c ł a w  hr.  B a w o r o w s k i  do  D e m ­
b icy .  Józ .  G lan ieck i do  Mośc isk.

P P .  A bd o n  M ijakow sk i  do  Z łoczo w a.  P io t r  W a s i le w s k i  do  U m o ­
w a.  Józ .  J a w o r s k i  do  Kozie ln ic .  J a n  T y s z k o w s k i  d o  Kniaża. J a n  R o -  
-maszkan  do  D embicy . S t a n .  T h u l l i e  do  Ł o w czy .  L e o n  S o le c k i  do  P r z e ­
myśla . T e o d o r  hr .  K arn ic k i .  E u s t a c h  C za rn eck i  do  W a rs za w y .  A nton i  
S o b ie s z c z a ń s k i  do  D o b r o s in a .  F r a n .  h r .  K o m o r o w s k i  do  Ł u c z y c .  Alex, 
hr .  Czack i do  K rech o w a .  Kaz.  hr .  D z ie d u szy c k i  do  N ie s łu c h o w a .  T y tu s  
K ie l an o w sk i  d o  K oz łow a. Max. B o g d a n o w ic z  do  K ulikow a. K o n s t a n ty  
P i e t r u s k i  do P o d h o r o d e c .

Kurs telegrafow any z W iednia 21 kwietnia o g. 2. popolud.

A u g sb u r g  za 10 0  złr. 
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  
L o n d y n  za 1 fu n t  szter l.  
'.Medyolan za 5 0 0  l i rów  
,Pa ryż za 5 0 0  f r a n k ó w  
Agio d u k .  ce s .  . . .

"101V, 
7 1 %  

10 .2 %  
102 '/, 
1 1 9 %

P o ży cz ka  5° /0 . . .
Akcye  b a n k u  . . . .  
Kolej p ó łn o c n a  . . .
Obi i n d .................................
N o w a  p ożyczka  z lo t e ry ę  
P o ży cz ka  n a r o d o w a

8 5 ,s/.6 
1 1 2 9  

3 0 1 2 %  
7 8 %  

1 0 8 %  
8 6  ■/.,

Dzisiejszy kurs lwowski.

D ukat  h o l e n d e r s k i ...............................................
D ukat c e s a r s k i ......................................................
P ó ł im p e r y a ł  zł. r o s y j s k i ..................................
R u b e l  p a p i e r o w y ..........................................• •
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ..................................
T a la r  p r u s k i ............................................................
Po lsk i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  
Gal icy jsk ie  li sty  za s t a w n e  za 1 0 0  zl. bez  k u p o n u  
Galicy jsk ie  o b l ig a c y e  in d e m iz a c y jn e  b e z  k u p o n u  
5  p ro c .  p o ży c zk a  n a r o d o w a  . . . .
Ś r e b r o  . ...................................................................

I Gotóiuka 1 towarem

1 z ł r .  i kr.  1 złr. kr .1

4 4 2 4 46!
4 4 5 4 48'
8 12 8 IG

1

1 55 1 56
1 29 1 511
1 9 1 10

8 4 13 8 4 4 5
78 78 5 0
83 ---- 86 — I

105 — 1 0 4 — I

Pierwsze piatro
jes t w domu pp. Udryckich, przy ulicy Syxtuskiej pod L. 
6 48  od Ig o  Maja do wynajęcia. G. 114. 1 — 3.

K A R T O F L E
zdatne do sadzenia, są do sprzedania w większej dosci 
S z c z e r e  u koło Niernirowa. Objaśnienia ud 
spodarczy w Niemirowie, poczta Rawa. G.

Lwów, 18. Kwietnia .
Na dzisiejszem targu p ł a c o n o :

po do

złr. kr Złr. kr

Korzec pszenicy o z i m e j ......................... 10 — 12 0
« Z y t a .................................................. 6 24 8 ob
« J ę c z m i e n i a ..................................... t b y —
cc O w s a ................................................. 4 18 4 56
« G r o c h u ........................................... 6 50 7 — ;
« H r e c z k i ........................................... 6 48 7 1 2

cc Z ie m n ia k ó w ..................................... 3 48 4 5 4

Sag drzewa bukowego , 1 3 — 1 4 — ;
cc S o s n o w e g o ..................................... 10 — 10 1 2

Cetnar s i a n a ................................................. — 42 — 5 0

« s ł o m y ................................................. — 3 0 — 43
Garniec 50 stopniowej okowity bez opłaty — -- —

K s i ę g a r n i a ,

H. W. K a l l e n b a c h a
w e Lwowie

p r z y  p l a c u  D y k a s ł e r y  a l n y  m L. 41.  
otrzymała znaczny transport

R am  złoconych  w najnowszym gus'cie i po 
bardzo umiarkowanych cenach, stopa wie­
deńska po 4. 3. 8. 12. 15. 20. £4. 50.
36. 54. kr. Złr. 1 : i 1. 15 kr. m. k.

(osoby na prowincyi m ogą za przysła­
niem m iary obrazu odw rotną pocztą go­

towe ram y odebrać.)
P apiery listo w e  parysk ie po 2. 5. 4. 5.

6. 8. '10. 12. i 15 kr. (w 8 CC i ćwiartkach.)
K operty do listó w  pojedyncze i ozdobne w 

różnych formatach po 1. 2. i 5 kr.
B ilety  z pow inszow aniem  Im ienin po­

jedyncze i bardzo ozdobne , z olejnym dru ­
kiem po 1. 2. 4. 5. 6. 8. 10 i 12 kr.

P ió ra  sta lo w e w najlepszym gatunku po 
bardzo umiarkowanych cenach ,  t. j. kom ­
pletne kartonv (12  tuzinów) po Złr 1.
20. —  1. 50 —  1. 45. 2 ZIR. i t. d.

R ączki do piór sta lo w y ch  bardzo trwałe 
po 2. 4. 6. 8. 10. i 12 kr. m. k.

Lak do p ieczętow ania  listów , różnobarwny 
w najlepszych gatunkach pojedyncze laseczki 
po 4. 6. 7. 8. 10. 12 i 15 kr. —  w e le ­
ganckich kartonach po 40 . 50. kr. Złr.
20  Złr. 2. 50  kr.

O łów ki ze sław n ej fabryki BBardtmutha 
tuzin po 6. 10. 20 . 50. 40. kr. i ZłR 1.

P apier nutow y elegancki w 8 r0 i 4 C0 po 
6. 10. 15. i 24  kr.

Atram enty parysk ie różnobarw ne fla- 
szeczki po 20. 24. 56 i 40 kr. m. k.

G uinma elastyczn a i gem m a do radyro 
wania po 5. 4. 5. i 6 kr.

A gendy czyli konotatnik i angielskie opra­
wne w safianowej skórce po 40. 48. kr.
Złr. 1 Złr. i ,  15 Złr. 1. 50. Złr. 1. 48.

S te r e o sk o p y  z 10 obrazkami podwójnie fo-
tografówanemi 12 złr. sa--u

Zamiejscowym posyła się na ząclanie do wijbor

W  księgarni H. W. Kallenbacha
we Lwowie, sa do nabycia :

N O W I N Y
z roku 1854  kompletne, jako też z roku 1855  od Numeru 

14go do końca za cenę zniżoną po

4 Złr. m. k. rocznie. (G. 110. 2— 3)

Zarząd g o -
. 1— 3.
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Do dzisiejszego numeru dołączony jes t Podatek  i uwiadomienie p. Buczyńskiego.

Wydawca i odpowiedzialny za~redakcją: H. W. KALLENBACH. Z drukarni Zakł. nar. Ossolińskich, dzierżawca W. MAN1ECKI.


